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Ś P I E W  
K O Ś C I E L N Y

- - a -  P r e n u m e r a t a  n a  miejscu rocznie rb.  3, z p r zes y łk ą  pocztową rb.  4. ~s$-

Nosimy się z projektem  zamiany pisma naszego na miesięcznik, 
w czem, zdaje się, nie m inęlibyśmy się z zamiarem większej ilości 
naszych prenum eratorów , zwłaszcza tych, k tó rzy  wobec znacznej od­
ległości stacyi pocztowych otrzym ują i tak pismo z znacznem opóź­
nieniem. Zresztą, wszystkie prawie pisma kcśc’elno-muzyczne wło­
skie, francuskie i niemieckie wychodzą miesięcznie.

N aturalnie, że miesięcznik obejmowałby podwójną ilość stronnic, 
tak że zawartość pisma w niozem b y  się nie zmniejszyła. Kto z na­
szych prenum eratorów by łby  zdania przeciwnego, niech nam raczy 
je zakomunikować, chcielibyśmy wiedzieć o ile odpowiadamy życze- 
czeniom większości,

Jedyuem  pragnieniem naszem je s t  powiększyć ilość dodatków 
muzycznych, a przynajmniej je podwoić, by  zastosować się do chó­
rów lepszych i słabszych. W szystkiem u temu podołać będziemy 
w stanie, jeśli  tyłko warunki m ateryalne nam dopiszą, gdyż obecnie, 
aczkolwiek nie możemy się skarżyć na małą ilość prenumeratorów, 
jednakże musimy zaznaczyć, że wielu zalega nam z opłatą za rok cały. 
Zaległości dociągają do 500  rubli! Tymczasem w obecnych nieko­
rzystnych warunkach społecznych i d ruk  gazety i druk nut został 
nam podwyższony. Kto więc ocenia te trudności, nieeh spieszy 
z uregulowaniem zaległości, k tóra każdej redakcyi,  a tembardziej na­
szej, wiele przyczynia kłopotu, Pragnieniem  naszem je s t  zrariejszyc 
nawet prenumeratę, to jednakże je s t  możliwe tylko p rzy  zwiększo­
nej ilości prenumerator,. w i wnoszeniu należności w czasie właściwym.

Z powodu uroczystych świąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro­
ku załączamy wszystkim życzenia, obejmujące przedewszystkiem to,
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co podniosła uroczystość Narodzenia Pańskiego dla świata p rzyn io­
sła, a co źli ludzie, sprowadzający rozmaite nieszczęścia, siejąc 
niepokój w naszym kraju , odebrać nam usiłują. Oby takich nie b y ­
ło między nami!

Oby te słowa liymnu anielskiego, po raz pierwszy zanucone
w stajence betleemskiej w dzień p rzyjścia  Syna Bożego, które my
kapłani i W y  Panowie Organiści codziennie prawie w kościołach 
śpiewamy. W&lorim. in  eoccelsis D:;o et m  te r r a  p a x  h o m m ib u s  Ijo/iae 
Ó pl-tm ialis1’1, spełniły się i przyniosły  światu i naszemu krajowa ten
upragniony pokój' Pokój z Bogiem, pokuj z ludźmi i pokój z su­
mieniem naszem.

N o t a t k i  z  w y c i e c z k i .

Tegoroczna  wycieczka zagran iczna  wypad ła  mi z Osieka W.  do Brodnicy,  
potem przez Toruń ,  Gniezno, Poznan ,  W ro c ła w ,  O d er b e r g  (po polsku Boguiuin),  
Oświęcim do Krakowa ,  a  stąd w głąb  Galicyi.  Ponieważ g łównym powodem 
mej wycieczki był  więcej wzgląd kuracy jny ,  niż turys tyczny,  przeto w zwie­
dzeniu zagranicznych osobistości ,  musiałem się bardzo ograniczać i nie mogłem 
wszystkiego widzieć i słyszeć,  j a k b y m  tego pragną ł .  W7 niniejszym a r t yk u l e  
notuję  n iek tó re  tylko swoje wrażenia,  głównie  odnośnie do muzyki  kościelnej .

W Brodn icy  nad rz. Drwę cą  w niewielkiem,  ale s ta rożytnem miasteczku 
nadgranicznem,  zwanem z niemiecka St rassburgiem,  w Wsehodnmh Prusach,  dye- 
cezyi Chełmińskiej ;  pamię tnem między i n n e m i z  tego, że tu .1831 r. d. 5 p aź ­
dziernika d wudziąątotysięczna a rmi a  polska po ńs ta teczue j  s t r acie Ojczyzny 
p rzekroczy ła  g ran icę i z łoży ła  broń,  „zamieniwszy j ą  n a  kij żebraczy" ,  j a k  
pisze h i s toryk  — istnieje k i lka  s ta rych  gmachów z' fezasów krzyżackich,  mięiizy 
k tórymi  bije w oczy o oczerniałych od starości  m ur ach  wieża r a tuszowa i k o ­
ściół  pa ra f i a lny  i zymsko-katol icki .

W tym kościele jest  chór  męzki,  k t ó r y  wykonywa  podczas Mszy św. uro- 
.cżyśtycń w niedziele i święta u t w or y  l i turgiczne zgodnie z przepisami  kościel­
nymi.  Dyecezya Chełmińska ma ks. B e r n a r d a  Ruehniewicza,  d rugiego z pola­
ków po ks. Surzyńskim,  ucznia ks.  F i \  Wi t t a  z szkoły r a tyzbomkie j ,  au to ra  

' cz terogłosowego „Te Deum laudamus" ,  of iarowanego o rganis tom,  k tó rzy  ucze- 
■stniczyli w wa lnem zebraniu Tow. św. Wojciecha w Poznaniu d n i a . 5 września 

1894 r. O szerszej działalności  tego uczonego k a p ł a n a  na  polu r efo rmy muzyki 
kościelnej  nic tu nie słychać.  .Między Indem nadgran icznym w dyecezyi  P ło c ­
kiej jes t  szeroko rozpowszechniony jego  wydawnictwa,  d ru k ow a ny  w ! Grn- 
dziądzy śpiewnik bez nut,  zawiera jący  tylko t ekst  248  pieśni polskich z do­
datkiem psalmów nieszpornych po polsku.

W dniu 22 l ipca r. b. byłem obecny  na  sumie w kościele św. Marc ina  
w Poznaniu.  Dosyć liczny chór  mieszany- (z udziałem niewiast)  śpiewał  a capella 
baidzo  dobrze mszę cz te rogłosową  Maxa  I l oh uer l e ina  op .3'5 zgrabnie  skom­
ponowaną  na t emat  hymnu  eucharys tycznego „ ń v e  ye ru m corpus n a t u m “ . — 
Podczas olfertoriuin wykon ano  bardzo ł ad n y  metet  „ ń v e  verum corpus" .  Śpiew 
ten uużo sp r awi ł  mi zadowolenia,  bo był wykon any  z wzg lędną ścisłością li­
turgiczną,  gdyż Gloria i Credo było całe,  bo wyszedł  czysto z do b rą  dek lama-  
cyą tekstu łacińskiego i rytmicznie.  Zmiennych częsoi mszy nie było.  J a k  
mnie objaśniono,  dyrygen tem tego chóru amator skiego  jes t  j e d en  z rzemieślni-
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ków,  o rgan is t a  tu „starej  daty* już z p rzy tęp ionym słuchem,  a może i wzro ­
kiem,  k tó ry  nie pozwala mu nut  p łynnie  czytać i chorału do nieszporów po­
rządnie odśpiewać i odegrać.

Tego samego bowiem dnia słyszałem,  j a k  antyfony na  nieszporach (de 
vi rginibus)  odśp iewa ł  nie zupełnie dobrze,  psalmy zaś nie podług  wskazanych 
przez anty fonarz  melodyi.  L’salmy śpiewał  solo na  p rzemiany z k i lkoma  dz iew ­
czętami.  Z tego com tu słyszał ,  wnoszę,  że i w kościołach poznańskich tak 
gor l iwie rozpoczęta  przez ks. Sarzyńskiego re f o rma  muzyki kościelnej nie w e ­
szła jeszcze zupełnie na wskazane przezeń tory.. .  Na  procesyi,  k t ó r a  sk ł ad a ł a  
się tylko z ce lebransa ,  s łużących do Mszy św. chłopców i k rucyfe ra  (lud się 
nie porusza ł  z miejsca),  śpiewano pieśń „Kto się w op iekę"  inelodyą nie zu- 
pełuie zgodną z podaną w kancyona le  ks. Surzyńskiego.  Chwalę  nie wysoką 
tej pieśni intonacyę celebransa,  przez co lud w swobodnej  skal i  mógł  śpiewa'1 
i nie był narażony  na darcie się, j a k to  niestety często w kościołach naszych 
się zdarza

A w a rch ikated rze  Poznańskiej?
Powró t  do domu przez Poznań wypadł  mi w środku  tygodnia ,  więc na 

nabożeństwie uroczystem być nie miałem sposobności .  P rzy  szczegółowem og lą­
dania  a rch ika te d r y ,  zauważyłem na pulpi tach w chórze kanonicznym,  oprocz 
wydawnictw pusie towskich z chorałem medycejski in,  po r ozk ład ane  s t a re  księ­
gi z chorałem piot rkowskim,  kaucyona ły  księdza Surzyńskiego i tegoż spie 
wuiki „Lauda te  Domiuum“ i „Chwalmy P a n a “. Z tego można się domy&lać, 
co ks ęza ka ted ra ln i  tu śpiewają.

Arch ika ted ra  poznańska  należy do na js ta rożytnie jszych,  ładniej szych i bo­
gat szych s u i ą t y n  poLnich.  Oprócz wielu pomników pięknych,  bogatych i sta 
ry rh  zdobi ją nowy z czasów ostatnich,  a ten bodaj najbardziej  przeciętnego 
widza do siebie przyciąga.  Oto w bocznej nawie,  za wielkim oł ta rzem,  |Wg 
st ronie epistoły,  $ ż y  j ak by  żywa  p rawie w natura lnej  wielkości o pelitjftii do 
broci i s łodyczy obliczu, w szatach pontyf ikalnych (mszalny rhj  w śpiżu wy­
rzeźbiona po^tau wielkiego i sła wuego męża, tutejszego'  a rc ypas te rza ,  k a r d y n a ł a  
Ledóchowskiego,  który wycierpiawszy wiele dla Kościoła,  uk ry ł  go nowm sławą  
zwycięztwa nad b ru ta lną  przemocą wroga.  P rz y  tym pomniku przejmuje wi­
dza to smutne i bolesne,  to jakieś  weselsze, opromienione nadzie ją  lepszych 
czasów i wiarą  w sprawiedl iwość Bożą uczucie, opar t e  na  ii story i z czasów 
k ar dyn a ł a .  J a k  bowiem wtedy wróg wyciągnął  swą świę tokradzką  p r a w ic y *  
aby Kościół Chrys tusowy w ziemiach przez się posiadanych przygnębić i zniszczyć, 
ale nie znaleziszy powodzenia w tej świętkradzkioj  robocie,  cofuąo sio musiał ,  
t a k  i teraz,  gdy w bałwochwalczej  czci dla  swej kul tury pruskiej  z herodo-  
wem okruc ieństwem rozpoczął  katować dzieci polskie,  aby w za ran ia  życia,  
pozbawiwszy ich rozumienia świętej wiary ojców, do odstęps twa od tejże wiary 
przygotować,  męztwem i n iezachwianą stałością dręczonych ofiar zwyciężo­
ny ,— ustąpić musi. Płacz ka towa nyc h  dzieci żałośuem echem rozchodzi się jto 
całym obszarze kuli  ziemskiej,  a i na wysokościach jes t  słyszan.  „ l l ae c  dicit 
Duminus:  Vox in excelso audi ta  est  lamentat ionis,  luctus et  tletus Rachel  pio- 
r an t i s  fi.nos suos. . .“ —  „To mowi Pan:  Glos na wysokości  s łyszan jest n a r z e ­
kania ,  płaczu i żałości Rache l  płaczącej  synów swoich.. ." ( Jerem.  N W . 1 ,  15). 
Czy wcześniej,  czy później nad okru tn ik iem zawiśnie k a r zą ca  r ę k a  sprawiedl i ­
wego Boga.. .  Te i podobne nas u w a ją  się myśli przy pomniku k a r d y n a ł a  
Ledóchowskiego.

Arch ika ted ra  w tym ro k u  na  wewną t rz  odres tau rowana .  P re sby te r yu m 
i chór  kanoniczny  u góry  zdobią wielkie malowidła,  wyobrażające  zwycięztwo 
chrys tyanizniu nad poganizmem w Polsce,  p r ac e  misyjne św Wojc iecha  i inne 
późniejsze momenty his toryczne z czasów zaprowadzenia u nas  wiary świętej .  
Po  s tronie epistoły w ka ted rze  znajduje się kapl i ca  Najświętszego Serca  P a n a  
Jezusa ,  ozdobiona bugatemi ,  świeżo dokonanemi malowidłami  na  śc ianach z sto­
sownymi nap i sami  z lus toryi  czci tegoż Najs łodszego Serca.  Gdym tę kapl icę
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oglądał ,  nie spodziewałem się. że w trzy miesiące później w jej pedziemiu spo­
czną zwłoki  a rc ypas te rza  tutejszego ks. Stablewskiego.

Wiadomo,  że obadwaj  wzmiankowani  a rc ypas te rze  poznańscy,  zasłużenie 
zapisali  się w historyi  r e formy muzyki  kościelnej.

NAUKA tfAB
(Ciąg dalszy)
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j i n j  Jeśl i  przed ka de n cy ą  2,  2, 1
£3.0 idzie melodya i ,  3 w dźwiękach
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krótkich ,  wtedy obydwa to tony 
harmonizuje się przy s tojącym b a ­
sie, np.:

M i  - se  - r o  -  r e  m  - i' i«ino - oisl

W  podobny  sposób opracuj  w harmoni i  skupionej  i rozległej na s tę pu ­
jące melodye:
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W op racowanych  w ten sposób kadency ac h  okazuje się, że j eden  z g ło ­
sów średnich ciągle ma  formę: 1, 1,1 7, 1. (Porównaj  opracowane p izykłady l)  

T a k a  forma melodyjna zachodzi często w głosie górnym,  zwłaszcza przy 
k ade ncy ac h  rozmaitych pieśni i w takim razie należy je rak samo ha rm on . -  
zować j a k  powyżej przytoczone rozmaite kadencye:
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Łatwo  można się domyślać,  że akord  kwin t sekstowy 4 s topnia przygoto-  
wywa się a) przez stopień I, b) przez VI,  c) przez IV.  Nas tępne  uielodye o p r a ­
cuj w podobny sposób!

Śp iewnik  dyecezyalny t rydencki ,  N° 130. 191. i t. d.
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Kadencyę  2, 2, 1 można też harmonizować  za pośrednictwem dwóch 
harmoni i  dominantowych.  Ażeby zas łatwiej można by to rozróżnić w l iarmo- 
nizacyi pojedyncze części taktu,  a także uniknąć zbytniego przedłużenia septy- 
my (7 s t . ), używa się p rzy  pierwszej  2 trćjilz.więlju donńnan towpgo z opóźnie­
niem, to znaczy,  że z poprzedniego ako i du ,  a zatem: albo l, albo IV,  albo 
też VI, zat r zymuje się pienvs$y dźwięk gamy, k tó r y  ma zas tępować tercyę trój- 
dźwjęku dominantowego.  Przy drugiej 2 dźwięk dysponujący powinien zrobić 
skok harmoniczny wdół  na  te rcyę t rójdźwięku dominantowego i w ten sposób 
rozwiąże się dysonans.  Ponieważ w danym razie dysonans  będzie k w a r t ą  w s to ­
sunku do basu,  przeto wytworzy  t ak zwane opóźnienie kw arty ; oznacza się 
ono 4 podpi saną pod nu tą  bas ową  a rozwiązanie 3, np.:

Napisz w ten sposób har rnonizacyę do p rzyk ładów na  str.  84!

Jeśli  p rzy  harmouizacyi  pierwszej  2 przed nią występuje w melodyi 3, 
wtedy  pod 3 można z bardzo zrozumiałych powodów podstawić h a r m o ­
nię VI. Szczególniej zaś wówczas da się to j a k  naj lepiej  zastosować,  kiedy J 
uprzedza pierwsze 2 np.
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Jeśli  zaś chcemy przed ka de ncy ą  2, 2, 1 zastosować akord  IV, wtedy 
lepiej nie używać go j a ko  ak or du  sekstowego; gdyż w glosach k rań co wy ch  po 
wstaje u k r y ia  kwinta ,  k t ó r a  nie brzmi dobrze,  np.

f m
r K  !=:

N ie  d o b rz e !
I I

H------------- j ----- 0 -
*— *— *------ - * — *— Wj4-

L cp ie jJ

*--- (Ł.
h4 a

Z asto so w an ie  p ierw szego  p rz e w r o tu  akordu YII go stopnia czyli  akordu  
seksto w ego  stopnia 2-go.

Akord sekstowy stopnia 2-go.

Jeśli  po równamy akord  s topnia VIl -go z akordem V- tym,  to z ła twością 
zauważymy,  że sk ła d a  on się z tercyi ,  kwinty i s ep tymy ak or du  VII; za w ie ­
r a  on oby dw a  dźwięki ak or du  V-go, dążące do rozwiązania i w wielu r azach  
występuje j ako  akord p rowadzący  do t rójdzwięku tonicznego (zastępując akord  
dominantowy) ,  j a k  to już wprzód było zaznaczono i wtedy używa się najezo- 
sjfej  j ako  akord  sekstowy s topnia  2-go.

W  danym razie przy zastosowaniu tego akordu  części jego sk ładowe r o ­
bią niezwykłe skoki.  P rzypa t rz  się przytoczonym poniżej p rzykładom,  tudzież 
uwagom przy  nich dopisanym!

Barazopfc.zęsto i z dosyć dobrem bizmienieni  występuję akord  sekstowy 
stopnia 2-go przy towarzyszeniu t e t r achordu  gam y majorowej  idącego do gory,  
naprzykład :

— &---    --*y- i
I I I s ii 1 I 1

gi _  J— 4— t— * -

t -

Przyk ład 1 zawie ra  jedno z najbardzje j  używanych rozwiązań ak or du  
sekstowego s topnia  2, które,  pomimo ukrytej  kwinty w obydwóch niższych 
głosach dwóch ostatnich akordów,  brzmi j edn ak  dobrze.  Co się tyczy kon ie ­
czność takiego prowadzen ia  głosów obydwóch ostatnich akordow,  należy z a ­
uważyć co następuje:  f  drugiego głosu (altu) dąży koniecznie do rozwiązania 
na ~e. Głos trzeci <i ( tenor)  ma ruch swobodny; może się rozwiązać na  j a k i m ­
kolwiek dźwięku ak or du  tonicznego; nie zaleca ąję j ednakże rozwią<anie na  
nucie e , ponieważ ten dźwięk  znajduje się jnż w glosie d rugim i wreszcie 
podwojenie tercyi ,  zwłaszcza w t ródźwieku majorowym zwłaszcza w kaden-  
cyi powoduje złe brzmienie;  nie może też być poprowadzony na iT, ponieważ 
w danym razie głos trzeci wraz z czwar tym ( t enor  z basem) spowodowałyby  
równoległe  oktawy.  Pozosta je  więc dla t rzeciego głosu rozwiązanie ~g Ten 
sposób rozwiązania  spo tyk am y w naj l epszych dziełach znakomitych mistrzów 
dawniejszych i obecnych.
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Pa t rz niżej!
P r z y k ła d  2 w drug im głosie posiada skok gó rny  z c" n a  /T przyczem 

kwinta w akordz ie  sekstowym 2 s topnia  j e s t  zdwojona.  To zaś zdwojenie n a ­
s tąpi ło  dlatego,  aby akord  końcowy miał  lepszą pozycyę.  Z powodu skoku 
kwar tow ego  f  w drugim głosie występuje więcej j a sk raw o ,  n iż — /" w głosie 
t rzecim,  gdyż to ostatnie ma znaczniej niższą pozycyę, przy tem przygo towane 
już zostało w tymże samym głosie. Dla  tego też J  w głosie drngim domaga 
się energicznie rozwiązania na  ~e, podczas gdy J  w głosie trzecim przechodzi 
spokojnie o sekundę wyżej na kwin tę  ak or du  tonicznego

a) Anerio,  Missaa.: b) Pa les tr ina ,  Missa: Veni sponsa.

Upoezysiose Św. Cecylii
d n i a  2 2  l i s t o p a d a  w  S  o j o i a e  - w  i  o .

Sk romn y  tu, bo niedawno założony chór  śpiewaków miejscowych przez 
ks. S tani s ł awa Sulińskjego,  a sk łada jący  się z t r zynas tu  mężczyzn,  uczcił  tak 
swoją pat ronkę :

Na Mszy św.,  odprawione j  przez miejscowego proboszcza ks. St. Suliu- 
skiego na  intencyę nowozałożouego chóru,  śpiewano mszę I laIJera op. 7-a 
dwugłosową,  zmienne części-; podług ry tuału  g regoryańskiego,  były odśpiewane 
bardzo dobrze,  zas po Mszy św. odśpiewał  chor  mieszany k an ta tę  do świętej 
Cecylii „Twoja o p i e k a" — Moniuszki.  WszystKo było śpiewane względnie czy­
sto i z czuciem.

Po Mszy św. ks. proboszcz Suliński p rzemówił  k i lka  słów zachęty do 
zgromadzonego chóru i podziękował  za pracę i dobre chęci ,  a  jednocześnie 
wyrazi ł  swoje zdziwienie,  że w t a k  k ró tk im czasie tyle zdołal i  się nauczyć .— 
Oprócz chóru męzkiego,  istnieje tu i mieszany,  sk łada jący  się przeszło z 70 osób, 
który śpiewa różaniec  na głosy.  Chór  ma przed sobą przyszłość dobrą ,  gdyż 
są tu chętni ladzie,  a ksiądz proboszcz czynnie się tein zajmuje,  dzielnie mu 
też pomaga  miejscowy p.  organi s t a ,  miłujący śpiew i muzykę.

Szczęść im Boże! P .............................o
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ROZMAITOŚCI.
— —  --------

0.  And-'yer, benedyktyn, znany  z kongresu s t r asbursk iego  z r acyi  zn a ­
komitej rozprawy „O rytmie o r a t o r sk im “ , zos tat  powołany do Rzymu,  aby 
brał  czynny udział  w przygo towaniu dalszego ciągu wydania  watykańskiego.

Nlsgn. C ap ece la tro ,  a rcybi skup Kapuy ,  do k ła da  usilnyrii  s t a rań ,  aby 
w swoim kościele metropo li ta lnym przyprowadzić  śpiew kościelny do zupełnego 
porządku .  W tym celu oprócz 6 ma nsyouarzów ma odtąd jeszcze 6‘ k a p ł a ­
n ó w — benedyktynów wy konywać  wszystek śpiew liturgiczny w ka tedrze .  Nowi 
kandy da c i  musieii złożyć egzamin przed wysadzoną przez a rcyb i skupa komisyą,  
której  p rzewodniczył  wikaryusz generalny .

Chór papieski, zwany capella s iz tin a , k tó r y  ongiś zażywał  wielkiej s ławy ,  
o t r zymał  od Ojca św. Piusa X  nowe regolamento, t. j. został  z re fo rm o w an y .— 
Odtąd ca ły  chór  będzie się sk ła d a ł  z 10 mężczyzn i z 30 chłopców.  Kie ro ­
wnikiem jego  j e s t  ksiądz Wa wrzyn iec  Perosi ,  powołany na to zaszczytne,  ale 
i odpowiedzialne s tanowisko jeszcze przez Pap ieża  Leon a  XI I I .  Po ustąpieniu 
z chóru zwolenników „dawnego  k ur su " ,  ks. Perosi  odzyska ł  ca łą  swobodę 
dzia łan ia  i j e s t  nadzieja,  że przy wybitniejszych zdolnościach swoich i przy 
pomocy życzl iwych,  a należycie p r zygo towanych  śpiewaków zdoła swój chór  
wydoskonal ić  t ak,  aby dla całego świa ta  katol ickiego stał  się wzorem do n a ­
ś ladowania.

Wydanie w a ty k a ń s k ie .  D r u g a  część g ra d u a łu  czyli Commune Sanctorum , 
obe jmująca  66 s tron,  zos ta ł a  rozes łana do p rzed ruku  tym ks ięgarzom,  k tórzy  
czasu swego podpisali  waru nk i  postanowione przez Stolicę Apostolską.  Melodye 
wydane w tej części są zbliżone do s ta rożytnych meludyi ,  za w ar t ych  w w y d a­
niu benedyk tyńsk iem (Solesines).  W  ki lku miejscach daje się zauważyć zmiana 
dotychczasowego tekstu.  Prawdopodotmie należy ją t lómaczyo tem. że Ojciec 
św. życzy sobie powro tu  do dawnej  t r adycyi  nie tylko w melodyi,  ale i w t ekś ­
cie. Obie cząstki  wydan ia  watykańsk iego,  k tó re  dotąd wyszły z druku ,  s t a ­
nowią zaledwie p ią tą  część całego g radua łu .  Z tego można wnioskować,  że 
do zupełnego ukończenia g r ad ua łu  upłynie jeszcze k i lka  la , jeżeli dalszy ciąg 
wydania będzie się ukazy wał  w podobnie przewlekłych odstępach czasu,  jak 
przy p ie rwszych  k i l kunas tu  a rkuszach.

Co piszą?
G re g o r iu s -B la t t  (K° 7 — 9).

O powszechności śpiewu w Kośri-le 
katolickim. — Rytm oratorski w melo- 
dyach gregoryańskich. — Pożyteczne 
przepisy dla śpiewaków. — Śpiewy ko­
ścielne podczas wiei u katol. w Essen.— 
Jubileusz instytutu muz. - kościelnego 
w Akwizgranie.

Sp rawozdan ie  z kongresu chóralnego 
w S t r a sbu rgu  (s tron LXVII I—]—176) zo­
stało j es zcze  w końeu 1905  r. przes łane 
uczestnikom kongresu.  M;ła to pamią tka ,  
w której  podano wszys tkie  op racowane 
tematy ,  odczyty  i p rzemówienia ,  wygło­

szone podczas wiecu chóra lnego,  w całej 
rozległości .  Obecnie czasopi sma muzy- 
ezno-kośeielue,  p r a gn ąc  zapoznać  szersze 
koła mi łośników muzyki  kościelnej  z t r e ­
śc i ą  wspomnianych  rozpraw,  dokouywują  
p rzed ruku  najwięcej  i n t er esu j ących  mów 
Do nich należy mowa opat a  Dom Pot-  
h i e r ’a „O powszechności  śpi ewu w Koś­
ciele rzymsko-katol i .  k im“ . Mówca,  z a ­
znaczywszy  w wstępie,  że kwes tyą  śp i e ­
wu  l i turgicznego za jmu je  się dzisiaj  
nietylko kongres  s t r a sbu r sk i ,  ale ca ły  
św ia t  muzyka lny ,  kreśli  w za ry sach  
pr zebi eg  rozwoju  chota łu g r ego ryauski e-
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go w c i ągu  ostatnich lat  50  i konst a­
tuje fakt ,  że dział  l i t er a tury ,  t r ak tu j ące j
0 teoryi ,  praktyce ,  estetyce,  historyi
1 archeologii  chora łu został  niezmiernie 
wzbogacony.  Stopień wartości  wspomnia ­
nych publ i kaeyi  j e s t  oczywiście  rozmai ty 
tak ze względu na t r eść  i formę, j a k  
i ze względu na tendeneyę i wysnu te  
wnioski .  Z tem wszysikiem nie ulega 
wątpl iwości ,  że są one in t e r esu j ące  i po­
żyteczne,  gdyż  wprost  albo pośreduio 
p r zyczyn i a j ą  się do wyświe t l en ia  p r a w ­
dy,  i s p r awia ją ,  że śmiało s t awiane hy-  
potezy u s t ępu ją  miejsca  pewnikom i uza- 
sadniouym wnioskom. Pozost aje  wpraw­
dzie do rozwiązan ia  sporo zagadnień 
z teoryi  chóralnej ,  na co wypadn ie  nam 
prawdopodobnie  jeszeze  długo czekać,  
ale to j es t  rzecz dyskusyi  i uczonych 
speeya l i s t ów.  Tymczasem zaś w p r ak tyce  
możemy się doskonale obejść bez rozwią ­
zania  t eor etycznych problematów;  to r oz­
wiązan ie  nie j e s t  potrzebne ani  do sankcyi  
p rawdziwego chorału ani  do oddania go 
na us ługi  Kościołowi św.  Możemy za ­
pewnić  wszys tk i ch ,  że melodye chora łu 
g r egoryański ego zostały odnalezione w 
całej  piękności  dawnych  form (E d itio  
Vaticana). Łatwo można j e  rozpoznać 
po t6m, że u sposab i a j ą  nas  do modl i twy,  
że same s t a je  się w krótkim czasie po- 
pularnerai .  Wobec tego nie można się 
dziwić,  że Stol ica Apostol ska  usi lnie po­
leca nam wykonywać  melodye chóralne 
podług wzorów wznowionych w końcu 
przeszłego stulecia.  Odtąd powinno być 
g łównym naszym celem, p rzy  pomocy 
p r ak tyc zuy eh  s t udjów i żar l iwej  p ropa­
gandy  przyczyn i ać  się*do tego,  aby melo­
dye t r adycyoua lne  s t ały  się powszechnym 
śpi ewem Kościoła rzymsko-katol i ckiego.  
 I nną  znakomi t ą  mową,  uwzg lędn ia ­
j ą c ą  więcej p rak tyczną  s t ronę śpi ewu 
chóralnego,  była  r ozprawa O. Andoyer  a, 
benedyk tyna ,  na temat :  „Ry tm oratorski  
j e s t  zasadą  w melodyach g r e g o r ya ń sk i ch “ . 
N ap rawa  śpi ewu g regoryańsk iego z aw i ­
sła od sp r awnego  uporani a  się z dwo­
ma punktami:  naprzód t r zeba  odszukać  
au ten tyczne  (pr awdziwe)  melodye grego-  
ryauskie ,  potem należy odualeść właśc i ­
wą  metodę (sposób) wykonywania  ich. 
P ie rwsza  czynność j e s t  po większej  części 
pomyślni e zała twiona.  W  spornej  kwestyi ,  
odnoszącej  się do drugi ego punktu,  z d a ­
nia  uczonych chora l is t ów śc i e ra j ą  się

jeszcze,  ale miejmy  nadzieję,  że, prędzej ,  
czy później ,  po spokojnej  wymian i e  zdań.  
czys t a  p rawda  wyjdzie  i tu na j a w . —  
Nić t r adycyi  chóralnej  została p r ze rwana  
i dzis iaj  nikt  nie może napewno tw i e r ­
dzić,  że w dawniej szych  czasach śp ie ­
wano chorał  tak,  albo inaczej .  W braku 
us tnego podania pozostały więc,  oprócz 
is totuyeh prawideł  dla śpi ewu wogóle,  
tylko dwa źródła ,  z k tórych czerpać  
można p r zydatne  w tej mat eryi  ob ja śni e­
nia,  t. j .  sam teks t  melodyi g r ego ryań -  
skioh i pi sma dawnych  teoretyków m u ­
zycznych .  Op iera j ąc  się na tych dwóch 
źródłach,  ułożono rozmai te  sy s t emy  śpie- 
wania,  które można sprowadz ić  do dwóch 
g łównych terminów:  metoda ry tm u  ora-  
torskiego i metoda ry tm u  mensura lnego 
(miarowego).  Lecz j a k że  to być może, 
powie tu n .ejeden,  żeby dwie wręcz 
przeciwne metody mogły wyzysk iwać  na 
swoją  korzyść j edne  i te same t r ak t a ty  
dawnych  teore tyków muzycznych?  Na  to 
mogę odpowiedzieć,  że t r ak t a ty  m u z y ­
czne dawnych  teore tyków nie s ą  nies te ty 
wycze rpuj ąco  opracowane  i nie z awie r a j ą  
metodycznego i zupełnego wyk ładu  n a u ­
kowego. W  owej epoce ustne podanie 
właśc iwego śpi ewania,  przechodzące  z po­
kolenia na pokolenie,  wydawało się teo­
retykom tak na tu r a lne  i j a s n e ,  że n iko ­
mu nie przyszło nawet  na myś l ,  aby go 
na piśmie uczyć i u jąć j e  w ściś le ok re ­
ślone p rawidł a.  W ówczesnych t r a k t a ­
tach naukowych wogóle napróżuo s z u ­
kal i śmy tej metodycznej  ścisłości ,  która  
cechuj e dzis ie j sze wydawn ic twa  d y d a k ­
tyczne.  I tem j edyn i e  da się wy t łum a­
czyć fakt,  że zwolennicy rozmai tych 
metod mogą na poparcie  swoich odmien ­
nych poglądów p rzy t aczać  jeden i ten 
sam t r ak t a t  muzyczny  tegoż samego 
teoretyka.  W dals zym ci ągu  mówca w y­
kazuje ,  że metoda mensura l i s t ów j e s t  
sy s tema tem sz tucznym i skompl ikowanym,  
który bez specyaluej  uotacyi  nie mógł  
się u t r zymać .  Lecz takiej  notacyi  nigdzie 
w dawnych  manuskryp t ach  niema ś l adu.  
Ta k  zwane zaś  l i tery Romanus  a, które- 
rai meusural i śc i  o s ł an ia ją  swo ją  metoaę,  
nie oznaczały bynajmnie j ,  ścisłej  miary  
nut  co do czasu,  ale były tylko znakami ,  
okreś la jącymi  bliżej sposób c ieniowania.  
Dalsze rozumowania dop rowadza ją  mówcę 
do wniosku,  że j edyni e  metoda ry tmu  
ora torski ego j e s t  na jw ła śc iwszą  metodą,
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s tosowaną przy  wykonywaniu  m e l o d j1 
cl ioralnych.  Wspomniana  metoda polega 
na tem, że ry tm melodia j e s t  ana log icz­
ny z r y tmem mowy,  czyl i  że j e s t  po­
dobny do ry tmu ,  uwyda tn ia j ącego  się 
w mowie ludzkiej .  Z tej z a sady  wyp ły ­
wają  wszystk i e  reguły ,  normujące p r a ­
widłowe wykonanie  melodyi cl ioralnych.  
Do nich należą:  Zachowanie równej  j e ­
dnostki  czasowej dla wszys tkich  nut,  
urozmaiconej  dykcyą  i cieniowaniem; na ­
st ępnie  regu ł a  umiarkowanego i poto­
czystego śp iewan ia  (t. piano  i bez 
r ap townych wyskoków);  regu ła  umieję­
tnego f razowania,  czyli dzieleuia okresu 
muzycznego na części;  wreszcie regu ła
0 s ł abych i mocnych (akcen towanych )  
częściach w zdaniu muzycznem Mówca 
zakończył  rzecz swoją  temi słowy: Z te­
go, co się rzekło,  okazuje  się, że meto­
da ry tmu  oratorskiego j e s t  sposobem n a j ­
odpowiedniejszym przy wykonywaniu  me­
lodyi sho ra lnyeh ,  albowiem j e s t  metodą 
na tu ra lną ,  ob j ek tywną ,  rozsądną,  zw ię ­
z łą  i doskonałą.  W porównauiu  z inue-  
mi metodami j e s t  ona ł a tw ą  do zrozu­
mienia i nie muiej  ł a twą  do zastosowauia.  
Ws pom nia na  metoda nadaje  melodyom 
gregoryTańskim ch a rak t e r  łagodny i spo­
kojny,  k tóry uajwięcej  odpowiada cichej
1 kornej modl i twie w świątyu i  P a ń ­
ski ej ,  P r zep i sy  ułożone dla śp i ew a­
ków, należących do świeckich chórów, 
które z zbawienuym pożytkiem mogą 
p rzy j ąć  do wiadomości  także śp i ewacy 
chórów kościelnych:  1. Poświęcaj  czas
i s i ły swoje chórowi,  do którego nale­
żysz.  2. Uczęszczaj  pi luie i pt iuktualuie 
na próby i pozostawaj  do samego końca.
3. Wyucz  się nut  i nabądź j a k  na jp r ę ­
dzej potrzebnych do śpi ewu  wiadomości.
4.  Podczas prób nie woluo aui pić,  ani  
palić.  5.  Nie śpiewaj  wrzaskl iwie,  ale 
śpiew twój niech będzie na tur a lny ,  ł a ­
godny i sz l achetny.  6  Nie przeszkadzaj  
w śpi ewach swemi rozmowami,  jeże l i  
podług własnego swego przekonani a znasz 
coś dokładniej ,  pomów o tem z d y ry g e n ­
tem po sKończouej próbie.  7. Nie wle­
piaj  oczu swoich w nuty,  ale wedle mo­
żności pa t r z  na dy rygen t a .  8.  Nogą nie 
p r zy tupuj  tak tu,  głową nie kiwaj ,  oczy­
ma  nie mruga j ,  nie uśmiechaj  się i s t rzeż 
się wszelkiego dziwactwa.  9. Zachowaj  
zgodę z wszystkimi  towarzyszami .  Sto­
suj  się do us t awy,  chociażby w niektó­

rych punkt ach nie traf iała do twojego 
przekonani a.  10. Uważa j  dokładnie na 
podany ton, lecz nie podchwytuj  go 
mrucząc .  Jeżel i  Pan Bóg obdarzy ł  cię 
lepszym głosem,  nie wyry waj się do par t yi  
solowej ,  ale bądź uległym na równi
z i nnymi  śp i ewakami .  Od ki lku lat
weszło w zwycza j ,  że podczas wieców 
katol ickich,  u r ządzanych corocznie na 
o lbr zymią  skalę,  chóry katol ickie w ys t ę ­
pu j ą  w kościołach danego mias t a  z wybo­
rowym p rog ramem dzieł  k lasyczuych .  
których wykonanie  dzięki  uprzednim 
przygotowauioin,  przy u roczys tym na ­
s t roju ducha  nie pozos t awia  nic do ż y ­
czenia.  Takimi  wspani a łymi  śpi ewami  
odznaczały się wiece katol ickie os t atn i ch  
la t  w Monas terze,  Monachium,  Osnabri ick,  
Ratyzbonie i S t r a sbu rgu ,  a w bieżącym 
roku w Essen.  W  tem mieście i s tnieją  
t rzy oddzielue,  dobrze wyszkolone chóry  
kościelne p rzy  kościołach św.  J a n a ,  św. 
Józefa  i św. Ger t rudy.  Rzut  oka na 
program śpi ewów kości elnych,  wy kona ­
nych podczas u roczys tych  nabożeństw,  
pozwoli  nam na wyrobienie  sobie zdania  
o sile. zdolności i olbrzym ej p racy  d r u ­
żyn śpiewaczych.  Wykonano:  w niedzielę 
19 s i erpnia  podczas celebry biskupiej  
mszę Aue M arin  ks. Nekes’a, ofiVrtoriuin 
A ssum pta  est ks, H»l lor’a, na zakończe­
nie Juhilute Deo ks Nekcs’a; w ponie­
działek 20  s i e rpn ia  podczas takmjże 
celebry 6 głosową mszę j ubi leuszową ':s. 
Nekes’a, offert O quam gloriosum  Vit-  
turii ;  we wtorek 21 s i erpnia  rano 5-gło-  
sowe Reąuiem  ks. Igu.  Mi t terera ,  za raz  
potein 6 g łosową mszę O crux, ave ks. 
Nekes’a i 5 głos.  offert. Justun nt palm a  
ks. Mich. H a l l e r ’a. Pozatem wszys tkie  
chóry połączone (około 6 00  śpi ewaków)  
odśpi ewały na p r zywit an i e  gości  kanta t ę  
powi ta lną  P. T h i e l e n ’a, a  podczas wie­
czoru ludowego rozmai te  pieśni p i e r w ­
szorzędnych kompozytorów,  oraz wyjątki  
z oratoryów.  Jak  n iezwykłe  uznanie  z n a ­
lazły chóry u zgromadzonego t ł umu s ł u ­
chaczów,  o tem niech śv ladczy na s t ę ­
pu j ący  wyrok z gazety essenskiej :  Nasze 
chóry kościelue wpadły  na szczęś l iwy 
pomysł ,  dzieląc pracę  t r zydniową pomię­
dzy siebie w ten sposób,  że każdego 
duia  śpi ewał  muy  chor.  Ws zys tk i e  śp i e ­
wy,  j a k i e śm y  słyszel i  tak kościelne,  j ako  
i świeckie ,  przekonały nas  pouownie,  że 
dziar skie  chó ry  nasze s t oją  na wysoko ­
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ści zadania.  Z podziwem p rzysłueh i  wauo 
się podniosłym harmoniom w t ruduych ,  
pol i fonicznych kompozyc j ach  akwizg rań -  
skiege mi st rza ,  ks.  monsign.  Nekes’a; 
miejscami  śpi ewały  chóry wprost  po ry ­
wająco.  J asno  i dźwięcznie b rzmia ły gło­
siki chłopców, a ca ły  zespół śpi ewał  
z podziwu godną akuratnośei ą ,  z z a p a ­
łem i uważnie  ś ledzi ł  na j l że js ze  skinie­
nie sweg'o dy rygen t a .  Jednem słowem, 
chóry  nasze śpi ewały istotnie po mi­
st rzowsku.  Celebry biskupie tych pię­
knych dni i t owarzyszące  iłu iście 
wspania ł e  śp iewy u t rwal i ł y się na długo 
w wdzięcznej  pamięci uczestników.  Cześć 
i serdeczna podzięka wszys tkim śp i ewa­
kom, k tórzy nie bez ofiar i t r udu doszli 
do tak niepospoli tej  doskonałości  w w y­
konywan iu  k l asycznych  kompozyeyi  ko- 
śłf ielnyeh.—•— W dniu 0 czerwca  r. b. 
in s ty tu t  muzyfono-kości elny w A kw iz g ra ­
nie,  o którym pisal i śmy obszerniej  w „Śpi e ­
wie Koście lnym" (A? 5, st r .  59),  obcho­
dził  uroczyście  25- l ec ie  swojego iustnie- 
nia.  Nicztcyklą  uroczys tość zaszczyci ł  
swoją  obecnością J.  Em. Ka rdyna ł  F i s ­
cher  z Kolonii,  do którego dyecezyi  
Akwizgran  należy.  Podczas  mszy ponty-  

‘fikalnej w kościele Najśw.  Serca. P au a  
J ez u sa  chóV elewów wykonał  p rzypada ­
j ą c e  na  ten dzień śpi ewy  chóralne i na 
głosy.  P r zy  pulpi cie  s t anął  dy rygen t  
i n s ty tu tu ,  ks.  Boruewasser ,  który s t a ­
rann ie  i sumienni e przygotował  swoich 
"rychowańców na tak wy ją tkowe  nabo­

żeństwo.  (Śpiewy oceniono jednomyślnie ,  
j ako  wzorowe, a na rzczególniej sze uz na ­
nie z a s ługuj ą  subtelne cieniowauia  i de- 
cresceuda przy  kadeucyaeh,  o których 
można powiedzieć,  że były j a k  najdel i ­
katniej  wypolerowane.  Ze g r a  organowa 
była bez zar zu tu ,  o tem nie potrzeba 
wspominać  tym,  którzy byli w i n s ty tu ­
cie choćby raz jeden na koncercie w końcu 
j oku szkolnego.  Po wykonaniu  przez 
dwóch tegorocznych uczniów sonaty 
Rheinbergera  ( de s-major )  i fugi BaclCa 
(g-mino r)  t rudno było osądzi ćj  któremu 
z uit li należy p rzyznać  palmę p ierw­
szeńs twa .  Po nabożeństwie na st ąpi ł  akt  
u roczysty  w wielkiej  sali  ins ty tu tu ,  na 
k tóry oprócz ka rdyna ł a  przyby l i  goście 
i zwolennicy z dyecezyi ,  wyższe władze 
miejscowe,  duchowne i świeckie,  delegaci  
towarzys tw cecyl iański ch ,  przeds tawici ele  
oo. Kapucynów,  Franiciszkan.ów i Redemp­
torystów,  rada  nadzorcza,  rwla  pedago­
giczna.. oraz dawnie js i  i teraźniejs i  
uczniowie w l iczlne około 2 00 .  Na akt  
uroczys ty złożyły się popisy muzyczne,  
ora* przemówienia zas tosowane do f jub i -  
leuszowej oliwili. Mówcy,  do których 
należał  także  ka rdynał ,  oddali  hołd za­
sługom wyb i tnych  mężów, którzy p r z y ­
czynil i  się do założenia i rozwoju tej ze 
wszech miar  pożytecznej  uczelni .  Błogo­
s ł awieństwo pasterskie ,  p r zy j ę t e  przez 
obecnych klęczące,  zakończyło radosną,  
a  poważną  uroczys tość j ubi leuszową .

X . L. M.

sfóała rubrycela.
R o k  19 0 7 .

S T Y C Z E Ń .

f  I. W to r .  Obrzezanie Pańskie. Święto zdwój.  2 kl. urocz,  bez ok tawy .  
Koi. biały.  N a  Ju trz . I m  Cb n s iu s  natus .  i i .  J e su r edemptor .  Ps. 1) Dnus 
regn.  ton VII I ,  końc.  1, 2) Can ta te  (t. I I ) , D n u s  r egnay.  ( V I I I M sza  
P ue r  natus.  GI. Cr.  Nteszp. o dzis. święcie (II  gie). Całe j ak  wczoraj ,  oprócz 

(Notum) i Ant .  do Magn.  (Magnum).  Wsp.  św. Szczep. Męcz. (Stepbanus 
autem)  N a  Nieszp.  kol.  biały i 6 świec się pali, n a  Magn.  okadzenie.

5 .  Sob. Wigi l ia  Objaw.  P.  Nieszp. uroczyste,  rozpoczynające święto j u ­
trzejsze Objaw.  P.  Ant.  Ante iucifermn. Ps.  zw. H.  Crudelis.  Koi.  b i 6 świec 
się pali.  Okadź,  onowiązuje n a  Magn.
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TJwagi: 1) Ju t r o  przed sumą  odbywa się obrzęd święcenia
złota,  kadz idła ,  myr ry  i k r e d y  O rg a n  wtedy g r a  uroczyście na 
temat  melodyi konlendowych,  potem gdzieniegdzie p rocesya ,  k t ó r ą  
poprzedza mini s t r an t  z kadzie lnicą dymiącą.

2) Dzień przed Nieszp. kuściół ,  a  szczególniej  Wielki  Oł t a rz  
najuroczyściej  przyozdobić należy n a  ju t r zej szą  uroczystość i na  ca łą  
jej oktawę.

3) Mszy żałob, aż do 13 stycznia włącz,  odprawiać  nie wolno,  
z wyjąt .  jednej  pogrzebowej.^

f  6. Niedz. Objawienie Pańskie. Święto urocz.  zdw. 1 kl.  z okt  uprzy­
wilejowaną.  Kul.  biały.  J u trzn ia  rozpocz.  się uroczyście od Ant.  Venite adore  
mus i ps. Venite exul temus.  Inv.  i II.  opuszcza się wraz początkiem.  Reszta  
a k  zwykle,  podł.  Antyf.  Ps.: 1) Venite exul temus (VI I I / ! ) 2) Canta te  (VI),  

3) Dnus  regnav.  (VI). M sza  Ecce adveni t  Gl. Cr, Nieszp. o dzisiej. święcie 
(11 gie). Ant. j a k  wczor.  Ost.  ps. In exi tu (t. V I I / 4). Antyf .  do Magn.  Tribus.  
Kol.  b i 6 świec się pali. Na  Magn.  okadź.  ołt. obowiązkowe.

Uwaga. Przez cały ten tydzień (oprócz Sob.)  Msza śpiewa 
się o urocz.  Objaw.  P „  ca ła  z święta,  Int roi i .  E cce  adveni t .  Gl. 
Cr.  W  Sob. Msza będzie o Niedz.  In excelso tkrono.

12. Sob- Nieszp.  o Objaw P.,  wszystko j a k  5 stycz. Kol.  b., świec 4 się 
pali.  Okadź  olt  nie obowiązkowe.  Wsp .  Niedz. (ant .  Fili,  )if. Omnes).

f  13. Niedz. O k taw a  Objaw.  P.  R y t  zdw. Kol.  b. Na Jut rz .  Iuwit .  Chri-  
stus apparui t .  H.  Crudel is.  Ps: 1) F un d am e n ta  (VII / , ) .  3) Cantate (VI) ,  3) 
Dnus regnav .  (VI )  M sza  Ecce adveni t  (z święta) .  Gl Cr.  N ieszp. całe,  j a k  
w przeszłą  Niedz. Kol.  b. N a  ołt.  4 świece się pali. Ws p  ś. U l  jar .  BW 
tO  Doctor)  i ś.) Fel iksa  Kapł .  M. Iste Sanctus).

19. Sob. Nieszp.  o ju tr z .  święcie.  Ant. Omnls.  II.  J e su  dulcis (me lodya  
z Boż Nar . )  Ost .  ps Credidi .  Wsp.  ś. H e n r y k a  BM. (Qui vult),  ŚS. Fab.  i Se- 
basi .  MM. ( Is torum)  i Niedz.  Suscepit).  N a  Nieszp.  kol.  b , n a  ołt. 4 świece się 
palą.

Odpowiedzi Redakcyi.
S z .  Prtnum eraloroiai „Śpiew u*. Chór Ter t i a  i Quar ta  i wiele jes zcze  i nnych ,

z s amych  tylko chłopców złożony dziel i  których tu na razie  nie wymien i amy ,
się na  2 głosy:  sop rany  i a l t y,  można gdyż  sz. p. dowie się o nich z katalo-
czasami wy tworzyć  z nich i chór  t r zy -  gu polskiego,  Pus t e t a ,  który wkró tce
głosowy,  rozdzielając sop rany  na dwa,  roześ lemy.
lub a l ty ,  naj lepiej  pozostać jednakże  przy S z . p .  B . K . w M. J edyny  katol icki
chórze dwug łosowym.  Dodawszy tenory skład uut  kościelnych i wogóle dzieł
i basy,  mamy  chór ez ta rogłosowy mie- u ży w any ch  przez pp.  o rgan is t ów i s tnieje
szauy.  Dla dwug łosowych chórów mo- w Płocku tylko przy  naszej  r e aakcy i .
żemy polecić przedowszys tkiem utwory Dziwi nas  bardzo,  że pp. organiści ,  pre-
Ha l l er a ,  j a k  np,  op. 5 4  Cantiones eccle- uumerator zy  „ Ś p i e w u w i e d z ą c  o po-
siasticae , z awie ra j ące  12 rozmai tych śpie- wyższem.  zwra ca j ą  się do fi rmy p. Kemp-
wów na 2 głosy,  między innemi;  2 As-  nera,  która  ze względu na sw ą  niekom-
pe rges  me, 1 Vidi a ąuam ,  1 Veni Creator ,  petentość,  w tym przedmiocie  nie może
4 Pang e  l i ngua i ki lka motetów. Z nie- zrobić dobregu wyboru.  P. Kempner
szporów możemy polecić Gri esbache ra  j e s t  przecież izraeli*ą.
op. 35,  s ą  one wprawdzi e  na 4 głosy ,  S z . p , Olszeioski to Janowie. Inwi ta -
można j ed nak  opuścić  głosy męzkie,  a zo- t oryum na organ oddzielnie nie istnieje,
s t awić tylko chłopięce.  Co się tyczy Można j e  znaleźć w Direetorium chorD
wyboru mszy.  to polecamy Hal lera:  Missa ks.  Surzyńskiego.


